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P renum erata  „Postępu 
w ynosi:

A u s tr r i :  rocznie
pó łroczn ie
kwartalnie

kor. 4-—o-_
„ 1—

Za g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor. f>-— 
w innych państw.: rocz. „ 6 —
Numer pojedynczy kosztuje 8 h. 

Reklamaeye otwarte są wolne 
cd opłaty pocztowej 

Prenumeratę oraz w szelką ko­
respondencje nadsyłać należy 

pod adresem:

Redakcya I Administracya 
„Postępu":

K raków , 
ul. św. K rzyża 1. 7, parte i.

POSTĘP
chrześGijaiisko-socyalne pismo tygodniowo, °

W ychodzi co sobotę.

Ogłoszenia (inseraty) 
przyjmuje 

Administracya „ P o s t e  p]u“ 
Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłosznia za wiersz 
szpaltowy drobnym drukiem albo 
jeg o  miejsce 10 li. W iadomości 
prywatne umieszczone po zapi­
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem “ za jeden wiersz drobnem  
drukiem 20 h.—Og'oszenia na in­
nych miejscach lub ogłoszenia ca­
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwraca  
Nieopłaconych listów nie przyj­
muje. Bezimiennych wiadom ość  

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Czytelnicy! R ozszerzajcie „ P o stęp *4 i żądajcie  g o  w restauracyach, g o sp o d a ch  i na kolejach!

W rocznicę Majowej 
Konstytucyi.

Urjczysfcoś:i naro  1 nve wi tny  być dla nas 
św iętością  ja k o  uczczenie tych  św ietnych  
chw il i pam iątek  narodow ych, jak iem i ch lu­
bić się m ożem y m y Polacy przed w szy stk i­
mi narodam i.

Jednym  zaś z najśw ietniejszych tryum fów  
z życia naszej Ojczyzny w całej Je j p rzeszło ­
ści, jest, bezsprzecznie ów narodow y ak t, 
k tś* |o n  nadano w olność k o n sty tu cy jn ą  w szyst­
k im  stanom  na Sejm ie cztero letn im , a doko­
nano  go w  dniu 3 Maja 1791 roku . Z tą  
chw ilą nastąp ić  miało odrodzenie Polski, O 
na  żyć od tąd  m iała now em  życiem. Konsty- 
tu cy a  m ajow a położyła owe podwaliny, na 
k tó ry ch  miał się wznieść now y gm ach n a­
szej Ojczyzny.

Bo była Ona już w ów czas słabą. P raw ie 
nie było w ładzy k ró lew sk iej, bo szlach ta i 
m oznow ładcy gospodarow ali sam ow ładnie. 
M ieszczan i lud w łościański w ydano całko­
wicie na  łup szlacheckiej sam owoli, k tó ra  w 
sw ych zapędach sam ow ładnych szła coraz 
dalej. R zeczpospolita uznaw ała ty lk o  trzy  
stan y  ja k o  obyw ateli: k ró la , sen a t i s tan  
rycersk i. Tuż przed  K onsty tucyą Majową 
rzuciła  się n aw et sz lach ta na w iekow e przy­
w ileje m iast i odebrała im sam orząd, zam ­
k n ę ła  m ieszczanom  aw ans w w ojsku  i nie 
puzw oliła im kupow ać dóbr ziem skich. Szlach­
cic ty lk o  -  pisano w ówczas — m iał nad 
sobą praw o, k tó re  sam  stanow ił i k tó rego  
nie słuchał. On nak ładał podatki, a płacił je  
cliłop, m ieszczanin, żyd i ksiądz.

A chłop jeszcze w gorszem  był położe­
niu. Ju ż  ks. S k a rg a  w  sw ych kazaniach w y­
rzucał szlachcie: „ Ja k  z iarn a  pod m łyńskiem  
kołem , ta k  ci km io tkow ie  pod pany swoim i". 
Szlachcic był panem  życia ł śm ierci chłopa. 
Aż nareszcie  M ajowa K o n s ty tu c ja  położyć 
m iała k re s  tym  stosunkom . Ona też u k ró ­
ciła sam ow olę sz lach ty  a m i e s z c z a ń s t w u  
i w i e j s k i e m u  l u d o w i  n a d a ł a  w o l ­
n o ś ć  i o b y w a t e l s k i e  r ó w n o u p r a w ­
n i e n i e .  I to  je s t  jednym  z najw iększych  
czynów  owej w iekopom nej kon sty tu cy i.

W chwili k iedy  Sejm  wychodził z kościo ­
ła  św. K rzyża w W arszaw ie, a z p iersi ty ­
sięcy rozleg ł się o k rz y k : w iw at k ró l, w iw at 
naród, w iw at w szystk ie  stany , w tedy  n a s tą ­
piło owo Z j e d n o c z e n i e  n a r o d o w e ,  k tó ­
re  zespoliło n ie ty lko  k ró la  ze szlachtą, ale 
m ieszczan i lud w iejsk i z Ojczyzną, z całym 
narodem . A ten  przełom , k tó ry  w  podziw  
w praw ił w szy stk ie  cyw ilizow ane narody, 
dokonał się bez rozlew u jednej k rop li krw i. 
W  ro k  też później, k iedy  w  W arszaw ie ob­
chodzono uroczyście rocznicę K onsty tucyi, 
ks. N aruszew icz, b iskup łódzki, w yjaśniając 
znaczenie dnia tego, ta k  pow iedział; „W  dniu 
tym  k m io tek  usłyszał głos dziedzica dobro-

czyńny, m ieszczanin odzyskał wolność, żoł­
nierz siłę, sk arb  zasiłek, sąd spraw iedliw ość, 
obyw atel rów ność, a p raw o posłuszeństw o".

Od tej chwili m inęło ju ż  119 lat. W ciągu 
tego czasu P o lsk a  przechodziła różne koleje. 
P rzyszły na Nią ciosy, rozbiór, p rześladow a­
nia i gnębienie, bo rę k a  T argow iczan uda­
rem niła  dzieło Majowej K onstytucyi. B rudne 
to były ręce, k tó re  zniszczyły nadzieje i od ­
dały nasz los w ręce w rogów . M orze krw i 
i łez zgotow ały  ręce T argow iczan swej Oj­
czyźnie, sk o ro  zam iast do polskiego ludu, 
w yciągnęli jo  do w rogów .

Ale M ajowa K onsty tucyą, k tó re j co ro k u  
rocznicę ta k  uroczyśc e obchodzimy, nie do­
puszcza m yśli rozpaczy, choć w  ciężkiej zo­
sta jem y  doli, ale napełn ia nas zaw sze tą  
pełną w iary nadzieją, że przy jdą dni, w  k tó ­
rych ziszczą się dla P o lsk i te  udarem nione 
czasy potęgi i chw ały, ja k ą  zapew niała K oli­
sty  tucya Majowa. Budzi się bowiem ju ż  cały 
lud polski do now ego żyda , nie złam ały nas 
do tąd  żadne p rześladow ania , ro śn ie  po tęga 
ducha i im ienia polskiego, a da Bóg, że nie 
zginiem y nigdy, alo po la tach  niew oli i c ier­
pienia doczekam y się zw ycięstw a i wolności.

Obrachunek.
Co Koło Polskie w ciągu ostatnich 
trzech lat dla ludu i kraju zrobiło?

Trzy la ta  m ija od pierw szych pow szech­
nych w yborów  do R ady państw a! Połow a 
tego ok resu , na k tó reg o  czas posłow ie o trzy ­
mali m andaty  z rą k  ludu, zbliża się do końca. 
Czas to  dosta teczny  dla posłów, by w yw ią­
zali się choć w części z przyrzeczeń, zaprzy- 
sięganych przed w yboram i. Czas to  tak że  do­
sta teczn y  dla wyborców, by w yrobili sobie sąd
0 działalności poselskiej sw ych w ybrańców
1 w ydali na nich swój w yrok .

J a k i  w y r o k  s p o t k a ć w i n i e n K o ł o  
p o l s k i e ,  tę  p a rlam en ta rn ą  rep rezen tacy ę  
polskiego narodu  w A u a try i?  J a k  osądzą w y ­
borcy polscy działalność 71 mężów, k tó rzy  
m ają w W iedniu bronić in te re só w  naszego 
k ra ju  i n a ro d u ?

Posłow ie sam i b o j ą  się tego  w y r o k u .  
Ta bojaźń u jaw nia się ju ż  w zadziw iającym  
b r a k u s p r a  w  o z d a ń  p o s e l s k i c h ,  w nie- 
pokazyw aniu  się posłów przed w yborcam i 
i w upartem  ich milczeniu... K to milczy, ten  
poczuw a się do winy. I posłowie z K oła pol­
skiego poczuw ają się do w iny, że trz y  lata  
zm arnow ali w W iedniu na bezczynności i na 
uchw alaniu  rządow i re k ru ta , budżetu , poży­
czek  i podatków , że te  d rog ie trz y  la ta  zm ar­
now ali w łaśnie wówczas, gdy sze rok ie  m asy 
ludow e czekały od nich w ielkich reform , do­
brych ustaw , ulżenia podatkow ego i ubezpie­
czenia ludzi biednych na w ypadek  starośc i 
lub niezdolności do pracy.

S praw a u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e  
g o  najlepiej udow adnia ow ą zadziw iającą bez­
czynność posłów  naszych. Rząd w niósł p ro ­
je k t  ubezpieczenia jeszcze w październiku ro k u  
1908. K om isya Izby posłów  p racu je  nad u s ta ­
w ą p r z e s z ł o  r o k  cały i to  b e z  p r z e r -  
w y, bez w zględu na to  czy R ada p ań stw a 
obraduje czy nie. P rezesem  kom isyi je s t  P  o- 
l a k ,  a naw et w szechpolak D r Jó ze f B u z e k .  
I w tym  długim  okresie  czasu u c h w a l o n o  
d o p i e r o  15 p a r a g r a f ó w !  Jeżeli obrady 
kom isyi pójdą dalej w  tem  sam em  tem pie, 
to kom isya ukończyłaby dyskusyę nad u s taw ą  
a z  p o  25 l a t a c h !  A więc innem i słow y: 
n i g d y ,  bo ustaw y  nieuchw alone na jednej 
sesyi m uszą być n a  drugiej na  now o w n ie ­
sione i obrady nad niem i odbyw ają s ię  znow u 
od początku.

T ak  w ygląda zała tw ienie  j e d y n e j  sp raw y 
w parlam encie, k tó ra  przyniosłaby  ludow i 
korzyści praw dziw e. Ani rząd  ani Koło pol­
sk ie  nie dąży napraw dę do zaprow adzenia 
ubezpieczenia ludow ego, lekcew aży tę  sp raw ę 
i p rzedłuża nad nią obrady w nieskończoność.

Ale za to  ta k  zw ane „konieczności pań ­
stw ow e" zała tw ione zosta ją  w m gnien iu  oka. 
N iedaw no zażądał rząd  od p arlam en tu  pozw o­
lenia na zaciągnięcie pożyczki 220 m i l i o ­
n o w e j !  Nie należy zapom inać, że A u stry a  
m a ju ż  10 m i l i a r d ó w  k o r o n  d ł u g ó w  
i że płaci se tk i m ilionów ja k o  p rocen t po­
tężnym  bogaczom żydow skim , R otschyldom  
i M endelsohnom ! Mimo to i m im o zas tra sza ­
jącego  w zrostu  w yda tków  parlam ent, a Koło 
polskie na  czele, o fiarow ał rządow i z zapa­
łem  now ą pożyczkę. W yborcy płacić będą n a ­
dal now e m iliony jak o  p rocen t od now ego 
długu, byle państw o  m iało o k rę ty  w ojenne 
najw iększych rozm iarów  i a rm a ty  daleko- 
nośne.

A p o d a t k i !  W o sta tn im  „P ostęp ie" pi­
saliśm y obszernie jak ie  nowe p o d atk i p o l s k i  
m in is te r sk a rb u  D r B iliński zam ierza w pro­
wadzić — oczywiście przy  pom ocy pp. Głą- 
bińskiego i S tapińskiego. Ci dwąj politycy, 
ta k  napozór niezgodni, dziw ną zaw sze o k a­
zu ją zgodę w przychlebianiu się rządow i, 
i d latego pow iększy się  w k ró tce  na przykład  
podatek  osobisto-dochodow y, obciążąjąc silnie 
nauczycieli, drobnych urzędników , n aw e t w ło­
ścian, rękodzieln ików  i kupców . K ażdy z ow ych 
300.000 robo tn ików , k tó rzy  corocznie jad ą  do 
P ru s  na  robotę, płacić m usi n ienasyconem u 
m olochow i skarbow em u n o w y  p o d a tek  w  tym  
ro k u  w form ie podw yższonych cen za b ilety  
kolejow e.

A czy Koło polskie zdziałało cośkolw iek 
dla ulżenia d r o ż y z n y w  m ieście ? Czy zdzia­
łało coś dla polepszenia b y tu  w łościan, dla 
oddłużenia m ałych gospodarstw , dla u ła tw ie­
nia k re d y tu  w łościańskiego, czy w yzw oliło 
w ieś po lską z pod panow ania k arczm arzy  ży­
dow skich ?

N ic  a n i c  n i e  z d z i a ł a ł o .  W szechpo- 
lacy okazali się lepszym i lokajam i rządow ym i,

m
poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego  
rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, uhodniki 

| Kntfw. ni. Szpitalu 36, naprzetiw teatm mie]sHiegO. jfnmer tet. 738. portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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niż stańczycy. D r G łąbiński o trzym ał order, 
a poseł B attag lia  roiu św ietne in te re sy  (ale 
nie polityczne) w  W iedniu. O statn io  doniosły 
dzienniki, że p rezes Koła, w szechpolak D r 
D ęb iń sk i s ta ra  się o zam ianow anie Niem ca 
W etz lera  członkiem  Izby panów  za to , że 
W etz ler ofiarow ał w szecbpolakom  200.000 k o ­
ron na założenie dzienn ika w K ra k o w ie ! Oto 
„pa tryo tyczna"  i „narodow a" działalność 
w szechpolskich posłów w W iedniu.

A ju ż  w strę tn em  i oburzającem  je s t  s ta ­
now isko K oła polskiego wobec s p r a w y  ż y ­
d o w s k i e j .  Ja sk raw y m  dowodem  żydofil- 
s tw a  Koła było owo sław ne głosow anie nad 
rezolucyą p. Schm ida w parlam encie, by chro­
nić gim nazya i u n iw ersy te ty  przed zalewem  
żydow skim . Posłow ie polscy, a w ich rzędzie 
tak że  ludowcy, głosow ali przeciw  tem u  w nio­
skow i, by ty lk o  nie urazić żydów. I nic w 
tein  dziwnego. W szak pp. S tap ińsk i i O lsze­
w ski prow adzili in te re sy  B anku parcelacyj- 
negp przy pomocy żydow skich agentów , a 
przedstaw icielem  ludow ców  w kom isyi bud­
żetow ej je s t  nie k to  inny, jak  poseł żydow ski 
D r K o l i s c h e r . . .  Ludowcy tak sam o  ja k  
w szechpolacy w alczą odw ażnie z chłopam i 
rusk im i, dopom agają do niem czenia Czechów 
w  W iedniu i S łow eńców  w S tyry i, ale nie 
m ogą i nie chcą podnieść ręk i p rzeciw  n a j­
w iększym  w yzyskiw aczom  i w rogom  ludu 
p o lsk iego : p r z e c i w  ż y d o m !  Ich w iną bę­
dzie, że karczm y pozostaną nadal w ręk ach  
lichw iarzy żydow skich, ja k  i c h  w iną je s t, że 
un iw ersy te ty  w ydają za pieniądze podatkow e 
chrześcijan całe se tk i adw okatów  i lekarzy  
żydow skich, łupiących lud w sposób praw dzi­
wie żydow ski, bez sk ru p u łu  i z rozm ysłem .

Za czasów  konserw aty w n eg o  K oła pol­
sk iego  żydzi wżarli się w  ciało narodu  pol­
skiego, by je  loczyć od w ew nątrz , by je  w y­
cieńczyć, pozbawić kr wi  i sił. Z a rząd ó w  obe­
cnego w szechpoL ko-ludow cow ego K oła żydzi 
rozsiadają  się w tern cieie ja k  tasiem iec, k tó ry  
niszczy całe ciało człow ieka. H isto ry a  zapisze 
to  w szecbpolakom  i ludowcom , że nic nie 
zrobili, by zwalczyć tego szkodnika, że u ła ­
tw iali mu jego niszczycielską działalność i że 
naród  cały oddali m u do pożarcia. T rzech le­
tn ia  działalność K oła polskiego dowodzi, że 
obecne stronn ic tw a, s to jąc  n a  służbie żydo­
w skiej, nie w idzą głów nych w rogów  narodu, 
że za cenę korzyści p arty jn y ch  oddają żydom 
Galicyę na łup.

Lud polski m usi zrzucić z siebie pasożyta- 
żyda, jeżeli m a żyć. Ale przedtem  m usi u su ­
nąć tego  fałszyw ego przyjaciela, k tó ry  z obłu­
dnie przyjacielskim  uśm iechem  teg o  żyda pa­
soży ta  hoduje na piersiach narodu. Tym  fał­
szyw ym  przyjacielem  je s t  f i l o s e m i t y z m ,  
to  znaczy w ysługiw anie się żydom. Tych f i-  
l o s e m i t ó w ,  narod .-dem okratów  i ludowców, 
należy n a j p i e r w  p r e c z  o d r z u c i ć ,  a po­
tem  zabrać się do ow ego robaka, tuczącego 
się kosztem  ludu. L u d  p o l s k i  m u s i  s t a ć  
s i ę  a n t y s e m i c k i m !

Jeszcze w sprawie stronnictwa
cbrzê cilafisKo-ltidowego.

Szanow ni Czytelnicy „P ostępu" w ybaczą, 
iż zam iast uapisać coś do gazetk i, coby nam  
dodało o tuchy w naszej ciężkiej doli i w alce
0 lepsze ju tro , piszę w spraw ie s tronn ic tw a, 
czynię to dziś o s ta tn i raz, chyba że w ypadki 
polityczne mnie do pisan ia w spraw ie tej 
zn iew olą.

Do pisan ia  dziś zniew olił m nie W ks. Sto- 
ja łow ski, k tó ry  w yjaśn iając w o sta tn im  nu- 
merzH „W ieńca-Pszczółki" s ta ra  się udow o­
dnić, iż Jeg o  sojusz zaw arty  z narodow ą de­
m o k ra c ją  je s t  dla ludu k o rzy stn y  (?) już  też
1 to, że dając odpowiedź br. Tom aszow i J a ­
kub ikow i z M uniny w powiecie ja rosław sk im , 
k tó ry  rów nie ja k  ja  i br. W ałęga ośm ielił

się być nie zadow olony z szacherek  z nar. 
dem okracyą, jak o też  zapow iedź odw ołania 
Zjazdu stronn ictw a.

Na polem ikę z W ks. S tojałow skim  szko­
da czasu — bo przyjdzie czas, że sam  W ks. 
S tojałow ski przyzna, iż w prow adzenie n aro d o ­
wej dem okiacy i na w ieś było w ielkim  błę­
dem politycznym  — tu  ty lko  wiedząc, iż b a r­
dzo dużo zw olenników  chrześcijańsko-ludo- 
wego s tro n n ic tw a  czyta „P ostęp" i bardzo 
dużo pojm uje ta k  spraw ę, ja k  w poprzednich 
a rty k u łach  przedstaw iłem , p ragnę jeszcze 
k ilk a  kw esty j wyjaśnić.

I ta k  W ks. S to ja łow ski tw ierdzi, że n aro ­
dowi dem okraci — są  dobrym i chrześcijanam i, 
przecież drodzy moi k to  je s t  ochrzczony m o­
że sobie powiedzieć iż je s t  „dobrym  ch rze­
ścijaninem  — gdy tym czasem  n au k a  naszej 
św. w iary  mówi co innego. „Po ow ocach ich 
poznacie ich" mówi pism o św. P otem  pozna­
ją  iżeście synam i m oim i jeśli jeden  drugie­
m u miłość m ieć będziecie — jak o  też  Chry­
s tu s  Pan każe wiarę okazyw ać na zew nątrz , 
a tym czasem  zasady i ta k ty k a  w szechpolaków  
m ów ią zupełnie co innego — m am  na to  
dowody, iż narodow i dem okraci dzielą się na 
stopn ie  są  więcej jak  liberałam i — a to  
że n a  czele sw ego p ism a um ieszczają M atkę 
B oską — to  śm iem  tw ierdzić, iż czynią oni 
to  dla in te re su  i dla tego , iż wiedzą, że gdy­
by szłi do ludu „bez w ia r j" , n ik t by do nich 
nie chciał należeć — ale pokażcie mi g ło ­
waczów narodow o-dem okratycznych  m odlą­
cych się lub pełniących p ra k ty k i religijne.

C hrześcijanin k a to lik  pow inien być szcze­
ry  i o tw a rty  — narodow i dem okraci tak im i 
nie są  — są  oni w sprzeczności sam i z sobą 
np. p. W iącek pisze i ag itu je  przeciw  szyn­
kom  — p. B ataglia rozbija się po m iniste- 
ryach  i nam iestn ictw ie za żydow skim i szyn- 
karzam i — i oba m ów ią iż są  dobrym i wszech- 
polakam i — a gdzie p ra w d a?

U n as w szechpolacy udają ogrom nych pa- 
tryo tów , p iszą na  Rosyę, a w K rólestw ie Pol- 
skiem  z czynowniczym  rządem  m oskiew ­
skim  konszach ty  prow adzą i w D um ie czę­
s to  ten  rząd czynowniczy popierali. Całe to ­
my o ich obłudzie m ożnaby spisać.

Ks. S to ja łow ski tw ierdzi, że p a k t Jego, 
inaczej oddanie się nar. dem okracyi je s t  dla 
ludu k o rz y s tn e ?  T ak  sam o m ów ił ks. S to ­
jałow sk i, łącząc się sw ego czasu z p. S tapiń- 
sk im , potem  z socyalistam i, po tem  z k o n ­
serw atystam i, C entrum . — Jeżeli więc te  
w szystk ie  łączenia były dobre —  to  po co 
dziś zw alczać socyalistów , ludowców , kozło- 
w itów  i t. d. ? w szak oni k iedyś (?) byli dla 
W ks. Stoj. dobrym i — lepszym i, ja k  dziś 
w szechpolacy?

A te ra z  co do sojuszu, ks. Stoj. tw ierdzi, 
że „chrześcijańsko  ludow e" s tronn ic tw o  go 
zaw arło  z w szechpolakam i.

W ielu, w ielu bardzo chrześcijańskich  lu ­
dowców czują obecnie dobrze, iż to  s tro n ­
n ictw o p rzesta je  istn ieć —  bo co daje żyw ot­
ność s tro n n ic tw u ?  Z arząd  i Zjazdy. T u za­
rządu  nie ma, lub ks. S to ja łow ski z red u k o ­
wał go do zera, — ja  sam  je s tem  w 1899 r. 
w ybrany na Zjeździe sek re tarzem  W ydziału 
w ykonaw czego stro n n ic tw a, jeździłem  dopó­
ki p rezes zw oływ ał posiedzenia (a  odbyw ały 
się one co k w arta ł) p rzez dw a ro k i — n ik t 
ale mi cen ta  za podróż nie zwrócił.

Gdzież p raw da W ks. S tojałow ski, tw ierdz i­
cie, iż żeście za to  k o sz ta  płacili — i kom u ? 
Mnie nie.

Jeżeli w ięc k to  zaw arł sojusz z „w szech­
polakam i", to  W ks. S tojałow ski, ale nie s tro n ­
nictwo.

J a  sam  jestem  za zgodą s tro n n ic tw  i za 
sojuszem  i być może, że na  Zjeździe, zaw ar­
cie sojuszu przyjąłbym  jak o  fa k t  dokonany, 
ale chcę, aby to  było za w olą i w iedzą lu­
du — bo lud chce pracy nie k łó tn i — chce 
chleba nie nędzy, chce życia ale i w pływ u na 
życie polityczne.

g a z d ó w  ks. S to ja łow ski się boi — ew en­

tualn ie  boją się opiekunow ie Jego  w szechpo­
lacy —  i Ci chyba zapow iedziany Zjazd ks. 
S to ja łow skiem u odwołać rozkazali.

J a k  nizko upadliśm y ks. S tojałow ski, iż ob­
cych rozkazów  słuchać musimy.

W ks. S to ja łow ski nazyw a „P ostęp" n ieprzy- 
jaznem  sobie pism em  — ja  pytam  — k to  ks. 
R edak to rze  uczynił go sobie nieprzyjaznem  ? 
Sam i ks. S tojałow ski. — W szak ten  „nieprzy­
jazny" „P ostęp" d rukow ał m ow ę ks. S toja- 
łow skiego, w ypow iedzianą w Sejm ie — b ra ł 
w obronę obecne napaści o „C entrum " i t. d., 
a  dziś jeśli w edług  rozkazu  „w szechpolaków " 
„W ieniec-Pszczółka" pisze na  „P ostęp", ten że  
p ięknem  za nadobne odpłaca.

W końcu  słów ko do Braci „stojałow czy- 
kó w “. —  Jak k o lw iek  D rodzy B racia źle się 
stało , iż nasz W ódz W ks. S to ja łow ski oddał 
się na  usług i narodow ej dem okracyi — a e -  
go zaprzeczyć nie może, bo sam i nar.-dem o- 
k rac i na  swoim  „Zjeździe" w e Lwowie przy­
znali, iż przez k s S to ja łow skiego  zyskali 
wpływ na m iliony ludu w Zachodniej Gali- 
cyi, m imo, że zapow iedziany „Zjazd" odw ołał 
i do doprow adzenia ładu  w s tro n n ic tw ie  do- 
pom ódz nie chce, m y nie traćm y  nadziei, bo 
ta k  p iękne h asła  „C hrześcijańskiej p raw dy i 
spraw iedliw ości" upaść nie mogą. — Pan nasz 
Jezu s  C hrystus powiedział: Ufajc'e, Jam  zw y­
ciężył św ia t"  — w szak  i m y naśladow cy J e ­
go, niczego innego nie chcemy, ja k  praw dę 
C hrystusow ą. Zwyciężyć św ia t — św ia t obłu­
dy, faryzeuszostw a, k łam stw a, b la g i^ o s z u -  
s tw a i w nasze społeczeństw o zgangrenow a- 
ne liberalizm em , socyalizm em  i tym  podobne- 
mi dok trynam i, chcem y tchnąć życie now e 
w edług C hrystusa  Pana i Jeg o  św. E w ange­
lii — życie now e — praw dy w iary, sp raw ie­
dliwości i chrześcijańskiej miłości bliźniego — 
a kiedy W ks. S to ja łow ski nie chce Z jazdu 
swych s tro n n ik ó w  — my ten  Zjazd bez Nie­
go urządźm y. Urządźmy go podczas obchodu 
G runw aldzkiego w lipcu b. r. w K rakow ie. — 
Tam  dodam y sobie o tuchy do dalszej p racy 
i w alk i i aż do zw ycięstw a.

Spodziewani się, iż b ra tn ie  chrześc ijańsk ie  
organizacye i R edakcya „P ostępu" nam  w  
tem  dopom ogą.

W asz 
Adam Zieliński.

D ZIAŁ R ĘK O D ZIELN IC ZY .
Pierwsze Walne Zgromadzenie Związku 

chrześcijańskich rękodzielników w Krakowie, za­
łożonego na podstaw ie s ta tu tu  Zw iązku chrze­
ścijańsko-secyaln  ego, odbyło się w poniedzia­
łek  dnia 25-go b. m. w Domu R obotniczym . 
Przew odniczył zebraniu  p. P o łeć jak o  prze­
w odniczący tym czasow ego K om itetu. On toż 
zdał najp ierw  spraw ozdan ie  z działalności 
w stępnej K om itetu , k tó re j celom było zje­
dnoczy ł pew ną liczbę chrześo. rękodzieln ików  
sam odzielnych w jed en  Zw iązek. W tym  celu 
K om itet, zaw iązany w styczniu  b. r. odbył 
od teg o  czasu 14 posiedzeń i zebrań, za jeg o  
s ta ran iem  w pisało się na lis tę  członków  60 
rękodzieln ików  sam odzielnych, tak , że Ko­
m ite t uw ażał za odpow iednie p rzystąp ić do 
te rm alnego  założenia Zw iązku. W ciągu swej 
pracy  K om itet p rzystąp ił tak że  do założenia 
K asy poiyczkow o-oszczędnościow ej. Na t e ­
m at p rzedstaw ionego  spraw ozdania w yw iązała 
się obszerna i n ad e r ożyw iona dyskusya, 
zw łaszcza, że na  zgrom adzenie przybyło dw óch 
przeciw ników , k tó rzy  s ta ra li  się zakłócić spo­
kój. Byli to  w idocznie w ysłannicy zbałam uco­
nych rękodzieln ików , k tó rzy  sto jąc  na  usłu ­
gach liberalno-zżydziałych rządów  m ag is tra ­
ckich nie chcą d opuścił do tego , by rę k o ­
dzielników  w yzwolić z pod tych szkodliw ych  
dla nich rządów  i za w szelką cenę s ta ra ją  
się nie d opuśc ił do organizacyi ch rześc ijań ­
sk ich  rękodzieln ików . Jed en  z nich w sw em  
przem ów ieniu  odw oływ ał się to  do so lidar-
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ności rękodzielniczej, to  do kato licyzm u, żeby 
ty lk o  dopiąć sw ego. W reszcie nie m ogąc so­
bie dać rady, pozw olił sobie n aw e t na obelgi 
rzucone czynnym  pracow nikom  ruchu  chrze- 
ścijańsko-socyalnego, jak o b y  ci pracow ali 
ty lk o  dla osobistych sw ych zysków, zaś Doui 
R obotniczy nazw ał „ jask in ią  zbójów", i t. p. 
Obelgi m io ta ł ów w ysłann ik  zgrom adzonym  
i zorganizow anym  chrześc. rękodzieln ikom . 
A słow a jeg o  nie św iadczyły bynajm niej o jego 
p rzekonan iach  katolickich, na  jak ie  się pow o­
ływ ał. To też porządną odpraw ę dali m u 
zorganizow ani rękodzielnicy, w ykazu jąc sprze- 
dajnoSć n iek tó rych  cechinistrzów , zażydzenie 
cechów, nędzę rękodzielniczą, przeciw  k tó re j 
ani cechy ani w ładza m iejska nic nie robią, 
a  jeżeli rękodzieln icy  sam i podejm ują się 
pr»cy  pod sztandarem  chrześcijańsko-socyal* 
nym  dla w łasnego dobra, to  do teg o  d d e ła  
dopuścić nie chce pew na k lika, k tó ra  sto i na 
usługach  żydów i zażydziałyrh party i poli­
tycznych. W te j dyskusyi zabierali głos: Go­
łąb, Sorów ka, S zo tarsk i, Tabor, Gałuszkiewicz, 
Ligięza. W reszcie kiedy zabrakło  przeciw ni­
kom  słów  na odpowiedź, opuścili zebranie, 
poniósłszy sro m o tn ą  k lęsk ę  tak ą , że im się 
m oże odniechce robić podobną w ypraw ę na 
now o pow stałą  organizacyę drobnych ręk o ­
dzieln ików  chrze?cijańsko-społecznych. Po 
czam  przystąp iono  do w yboru Zarządu Zw iązku, 
w  sk ład  k tó reg o  weszli: A. T abor jak o  p rze­
wodniczący, K. G ałuszkiew icz i A. C endrow ski 
ja k o  zastępcy, a ja k o  członkow ie W ydziału: 
J. Gałązka, A. Latasiew icz, L. Ł obarzew ski, 
P. Pisz, J. W ioczyński, A. Nazim, J. Sorów ka, 
A. Lasak, Fr. W ilczyński, J. S zo ta rsk i i St. 
P ankow sk i, jak o  p rzedstaw iciele zaw odów : 
kraw ieck iego , s to larsk iego , ślu sarsk iego , sze­
w skiego  i ogrodniczego. W szystkich  po wspól- 
nem  porozum ieniu  się w ybrano  jednogłośnie. 
W reszcie na  zakończenie przem aw iało jeszcze 
sze reg  mówców ja k :  S orów ka, Nazim, ks. 
M ytkowicz, Ligięza, H oleksa, W ieczyński i T a­
bor, zachęcając się w szy sc ^  w zajem nie do 
w ytrw ałe j pracy, k tó ra  pokonać m a w rogów , 
a chrześcijańskim  rękodzieln ikom  zapew nić 
zw ycięstw o. To w ażne dla rękodzieln ików  
zeb ran ie  zakończono w ezw aniem : z Bogiem 
do pracy.

Stypendya rękodzielnicze. W ydział k ra jo w y  
ogłasza k o n k u rs  na stypendya z fundacyi śp. 
A dam skich, przeznaczone na kształcen ie się 
m łodzieży rękodzielniczej w  obranym  zaw o­
dzie w k ra ju , lub poza jeg o  granicam i. Sty- 
pendyum  na kszta łcen ie  się w k ra ju  w ynosi 
najm niej 200 kor., zaś n a  kszta łcen ie  się po ­
za gran icam i k ra ju , przynajm niej 400 kor. 
rocznie. P ie rw szeństw o  służy kandydatom  u- 
rodzonym  w T a r n o w i e .  P odania należy 
w n łeść do W ydziału krajow ego  nąjpóźniej do 
15 czerw ca 1910. Bliższych inform acyi udzie­
la  Izba handlow a i p rzem ysłow a w Krakow ie.

DZIAŁ ROLNICZY.
Trzoda chlewna.

Jed en  z najlepszych i najw ięcej się opła­
cających doby tków  g ospodarstw a w iejskiego, 
to  s ta ran n y  chów  św iń i p rosiąt.

Z w ierzę to  przynosi dochody, k tó ry ch  nie 
".astąpi niczem  i dobra krow a.

P om ijając bow iem  ła tw y  zb y t św iń, po- 
w stą je  dziś sze reg  spółek  w łościańskich, 
tru d n iący ch  się w yłącznie sp rzedażą trzo d y  
chlew nej i to  m ożliwie najlepszą, po cenach 
w ysokich, na  najw iększych  ry n k ach  w k ra ­
ju  i zagranicą .

Nie zda-za się też  nigdy, aby na chow ie 
tej trzo d y  ±».toś k iedyś gdzieś co stracił, gdy 
nie było w chlew ni jeg o  zarazy  jak ie j szko ­
dliw ej, pom oru  — n a  ogół drobni gospoda­
rze  wiejscy chw alą sobie to  znakom ite  źió- 
dło czystego  dochodu, jak im  ta k  dobrze o- 
g an ia ją  niezbędne potrzeby  innych gałęzi 
sw ego dorobku.

Ale o w iele to  więcej zarobić by m ożna 
było, gdyby dbać przecież o to  zw ierzę, gdy­
by chodzić koło  niego choćby w nieiuniejszej 
m ierze, ja k  koło krow y, boć i Świnia po trze­
buje jak ie j tak ie j czystości.

N ie jed en  gospodarz myśli sobie, że: „Świ­
nia to  ta  nie po trzebu je znow u tak ieg o  za­
chodu — u te ra  się to, ubłoci, pory je  chlew ik, 
—  to  i niochta siedzi klej ta k  se n aśc ;ołała“...

Nie, gospodarzu...
Mylne bardzo tak ie  m niem anie, a om yłka 

tem  sm utniejsza, że uszczupla zyski tw oje, 
na k tó re  z pew nością liczysz, ciesząc się, 
ja k  to  dw a razy  w ro k u  urodzi ci m aciora 
k ilkoro  pięknych prosiąt, k tó re  darząc się 
sprzedasz następn ie po dobrej cenie. Chlew 
tw ój najczęściej bowiem  ciasny, ciemny, 
sm rodliw y, b ło tny  i duszny niezm iernie. Chów 
z tego  chlew u w yjdzie m arn y  i niepokaźny. 
Tym czasem  w legow isku  suchem , jak o  tak o  
ośw ietlonem , wyczyszczonem , p rosię ta  zw ra 
s ta ją  na  schw ał — Świnia zdrow o się tuczy, 
a gdy w lecie, w  upał, pójdzie w błoto lub 
gnojów kę, to  ty lko  tem u, że niem a sadzaw ki 
jakiejś, gdzieby przecież ochłodziło się to 
zw ierzę i w ypłukało  brud z siebie.

Chlew winien być p rzeto  czysty  i suchy, 
a w zim ie ciepły odpowiednio — powinno 
się przytem  zw ażać, aby nie chow ać nikłych 
prosiąt, a e kupić św inie dobrego g a tu n k u  
chcąc m ieć praw dziw y poży tek  z tego  chowu.

O kręgow e T o w arzystw a rolnicze w po­
w iatow ych m iasteczkach, w  spółkach swoich 
handlow ych, u ła tw ia ją  drobnym  gospodarzom  
wiejskim  kupno  św iń gatunkow ych  na chów 
i to  po cenach najczęściej zniżonych, gdyż 
na ten  cel T ow arzystw a te  m ają specyalną 
subw encyę. T rzeba jeno  zak rzą tać  się koło 
tego; przedłożyć w aru n k i chow ania w d o s ta ­
tnim  chlew ku a niew ątpliw ie uzy sk a  się 
zniżkę i pom oc — naw et i k n o rk a  rasow ego 
dla u ży tk u  całej gm iny, ten  o sta tn i wr szcze­
gólności przydałby się bardzo w każdej wsi. 
Tylko do nory  ciem nej, zgniłej nie w prow a­
dzać nabytej ta k  św ini czy prosiąt, ale do 
chlew a praw dziw ego.

Niezły przeto  będzie chlew ik (mam tu  na 
myśli chlew ki jedyn ie u gospodarzy m ało­
rolnych) u gospodarza, gdy um ieści go obok 
sta jn i sw ojej gdzieś, by w zimie ciepła dość 
było, gdy okienko m u zrobi, gdy ubije po­
dłogę gliną lub u b ru k u je  kam ieniam i albo 
w yszu tru je  piaskow cem  gładko, w zniesie na­
stępn ie  rodzaj pryczy  z deseis, p rzy tw ierdza­
jąc  ją  mocno ponad podłogą o jak ie  dziesięć 
cen ty m etró w  przez w iększą połow ę chlew ka, 
obić później m ocno listw am i, by p rosię ta  nie 
mogły się dostać pod pryczę. Na pryczy tej 
zaw sze suszej u trzy m a się podściółka i c ie­
plej będzie w m rozy, niż na  ziemi gołej, a 
Świnia nie ułoży się gdzieindziej jeno  ju ż  na 
zaw sze m iejsce to  sobie u p a trzy  i ty lko  tu  
k łaść  się będzie.

Gnój z chlew a pow inno się jaknąjczęście j 
w yrzucać, p rzestrzegając  czystości u s taw icz­
nie.

W tak ich  w a ru n k ach  ty lko  w zrasta  to  
stw orzen ie  pew nie i zdrow o — nie zm ylą 
w ów czas obliczenia a k up iec  sam  dopytyw ać 
się będzie rychło  sprzedam y m u ta k  chow a­
ną św inię czy prosię. S. J.

Nieco o małowodnych stawkach.
W nięjednem  m iejscu na wsi, sk a rż ą  się 

w łaściciele drobnych gospodarstw  w iejskich, 
że po założeniu u  siebie s taw k ó w  rybnych, 
nie mieli z nich spodziew anej korzyści, a to  
dzięki suszy, ja k a  naw iedząjąc ich okolice, 
p rz , czyniła się do osuszenia wody, zostaw ia­
jąc  jed y n ie  b łoto i kałuże z daw nego łoży­
sk a  staw u, przez co w iększe ryby  zm arn ia­
ły, n a ry b ek  zaś niszczyły zaw zięcie żaby, 
k tó rych  liczono na tysiące. Co do w ypadku 
osta tn iego , to  rzecz bardzo w zględna. W p raw ­

dzie znany p rzy ro d n ik  D i e s s n e r  z całą 
stanow czością u trzym uje , że żaba wodna, to  
najzaw ziętszy p rzeciw nik  m łodego n a ry b k u  — 
tym czasem  niezm ordow any badacz tej kw e- 
sty i bądźcobądź spornej, V o g e l ,  po tw ierdza­
ją c  w yniki badań D i e s s n e r ‘a powiada, że 
żaba w odna pożera jedyn ie  w razach  nad ­
zw yczajnych narybek , ale chorow ity, k tó ry  
w ypływ a prz w rócony bokiem  na pow ierz­
chnię wody — w rzeczyw istości zaś tęp i 
szkodliw e dla ryb ow ady wodne.

K rakow sk i „O kólnik rybacki" w  obronie 
żaby w odnej podaje m iędzy innem i n as tęp u ­
jące  ch a rak te ry s ty czn e  szczegóły. Oto n ie ­
daw no tem u. p rzy rodn ik  H a e m p e l  zbadał 
doKładnie 250 żołądków  żab w odnych i zn a­
lazł, że w sam ej rzeczy ich zaw artość  s k ła ­
dała się przew ażnie z drapieżnych owadów, 
k tó ry ch  hodowcy ryb ta k  bardzo się oba­
wiają..

A że — ja k  m ieliśm y sposobność się 
przekonać — za najw iększych przeciw ników  
narybku, uchodzą w śród naszych gospoda­
rzy żaby żółte i b runa tne , oraz ta k  zw ane 
ropuchy, tem  więcej p rzeto  szkody w n ary b k u  
one w yrządzać nie m ogą, gdyż pożyw ienia 
dla siebie nie szu k a ją  n igdy  pod wodą. R o­
puchy bowiem  to jed n e  z najpożyteczniej- 
szyb żab w gospodarstw ach  naszych wogóle.

Pędzą one żyw ot swój n a  polach, zam ie­
szku jąc dziupła drzew  sta rych , piw nic i lo­
chów —  żyją p rzeciętn ie do la t 40, a tęp ią  
gorliw ie w szelkiego rodzaju  robactw o  szk o ­
dliwe tak  dla zboża ja k  i ziem niaków .

W ięc ja k  pow iedzieliśm y ju ż  — rzecz to  
względna, czy żaby ta k  „zawzięcie" tępiły  n a ­
rybek. Jożoli jed n ak  s taw k i przez suszy, lub 
inne jak ie  okoliczności, doszły do w spom nia­
nego n a  początku  s tan u  m ało sprzyjającego 
należytem u rozwojow i ryb  i jeżeli opady w 
sław ach tych ro k  rocznie pow tarzają  się 
dzięki najczęściej tem u, że nie m ają innego 
przypływ u wody. ja k  ty lk o  z deszczów  a są 
bez odpływu, należy w tedy, chcąc z nich 
m ieć dobry, niezaw odny pożytek, zasadzić 
brzegi k rzakam i, w ierzbą i oihą co się da, 
um iarkow anie .jednak, aby nie okorzem ć ca­
łego s taw k u  — i obsadzić rakam i.

P rzy  obsadzie tak iej niewielkiej trzeb a  
zw racać baczną uw agę, aby w s to su n k u  do 
trzech  sam ic nie było więcej, j a k  jed en  sa ­
miec — do s taw k u  przy u trzy m an iu  tak iego  
s to su n k u , w puścić kopę raków , k tó re  tu  ju ż  
rozm nożą się znakom icie sam e , znąjdując 
doskonałe k ry jó w k i dla siebie w lochach k o ­
rzeni z obsadzonych drzew  po brzegach. W 
staw k ach  tego  rodzaju  rak i chow ąją sie 
św ietn ie  w prost i są  pokaźnym  dochodem  
w drobnem  gospodarstw ie  w iejskiem .

W puszczając ra k i do now ego legow iska, 
przyw iezione z ta rg u  czy też  złow ione gdzieś 
w s tru m y k u  lub rzece, należy je  uk ładać na 
brzegu, aby sam e pow łaziły w p rzygo tow a­
ny im  staw ek , gdyż przez nagłe w rzucanie 
do w ody ła tw o  podusićby się mogły.

P rzec ię tn a  m iara  ra k a  w ynosi do 10 cen­
tym etrów . Rybacy o k reśla ją  ochronny czas 
dla ra k a  sam ca od 1 październ ika  do ko ń ca  
m arca, dla sam icy zaś ta k  sam o od 1 p aź­
dziern ika  jed n ak że  do końca lipca.

W ten  sposób w yzyskane m alow odne 
s taw k i dadzą tak że  ła tw y  i ren to w n y  zysk . 
G ospodarka ta  nie w ym aga zbytniego zacho­
du, nie absorbuje czasu w iele. Pożyw ienia 
dużo ra k  nie potrzebuje, mimo łak o m stw a  
w ielkiego — w ystarczy  do s taw k u  od czasu 
do czasu w rzucić padlinę ja k ą ś , rozp ła tać  
żab k ilkanaśc ie  — a  to  przyczyni się do 
ładnego p rzy ro d k u .

Z byt rak ó w  na ry n k ach  naszych łatw y.

S .J .

Józef  Dobrzyński
dostarcza kom pletne  urządzenia m leczarń, oraz 

2  w ykonu je  w szelkie napraw y m aszyn m leczarsk ich  
Q  a w  szczególności cynuje błaszank i n a  m leko, sko-

8— pce i t  d. we w łasnym  zakładzie w e Lwowie.
(Adresjnajfrachty: Lwów, Janow ska 50).
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Korespondencye.
Maków.

Walne Zgromadzenie Kasy Raiffeisena.
W dniu 17 k w ie tn ia  odbyło się  w  sali R a ­

dy gm innej W alne Z grom adzenie naszej K a­
sy  Raiffeisena. K asa ta  liczy d rng i ro k  sw e­
go istn ien ia , rozw ija  się pom yślnie, śpiesząc 
z pom ocą ta k  ro ln ikom  ja k  i rękodzieln ikom . 
Świadczy o tera o s ta tn ie  spraw ozdanie tej 
Kasy, k tó ra  w ciągu dw u lat, bo założona w 
ro k u  1908, m a o b ró t blizko pól) m iliona 
k o io n . —  Po spraw ozdan iu  Z arządu  i Rady 
nadzorczej z czynności |za ro k  1909: 
W alne Z grom adzenie uchw aliło przez po­
w stan ie  w o tum  ufności Zarządow i. N adm ie­
nić trzeba, że założenie K asy R aiffeisena w 
Maltowie, je s t  głów nie zasługą X. Józefa Lei, 
p roboszcza w M akow ie i X. S tan isław a Ło- 
patow skiego, k tó rzy  gorliw ie pracow ali nad 
jej założeniem . X. proboszczow i jak o  p reze­
sowi Kasy, należy się szczere uznan ie i po­
dziękow anie, że przeszło  ro k  Kasę Raiffeise­
n a  u trzym yw ał w kancelary i parafialnej. Za­
nim p rzystąp iono  do w yboru, zabrał głos D r 
Z ygm unt Zem baty, k tó ry  podniósł w g o rą ­
cych słow ach cel K asy R aiffeisena, w spom niał 
też  o K ółku rolniczem , zaznaczając, że te  
dw ie p iękne in sty tu cy e  wzięły się gorliw ie 
do pracy  nad podniesieniem  ta k  ro ln ików  ja k  
i rzem ieślników . P rezesem  w ybrano  nadal p ro ­
boszcza X. Jó ze la  Leję i uzupełniono W ydział, 
do k tó reg o  weszli w  m iejsce Ja n a  S arny  i 
A ntoniego B orow ego, J a n  K urow ski z J u ­
szczyna i Ja n  B orow y z Biały i X. M azurek.

Członek S tron . Chrześc.-socyal.
Józef Chudzik.

Jaworzno.
(W iec chrześcijaikko-społeczny. Założenie ludo­

wej kasy).
Dnia 23 b. m. odbył się w lokalu  „Przyjaźni" 

wice publiczny pod przewodnictwem  X. Sosina. 
W zagajeniu  nadm ienił przewodniczący najpierw  
o powodach zwołania wiecu, k tó ry  m a być dal­
szą akcyą bojkotow ą żydów przez chrześcijan 
w Jaw orznie.

W  tej pracy odczuwa ludność miejscowa po­
trzebę insty tucyi finansowej, bo w JaworzEie 
zna jdu ją  się wprawdzie aż cztery kasy k redy ­
towe, ale z tych  aż t r z y  są wyłącznie żydow­
skie, w k tórych  ludność, zwłaszcza gospodarze 
rolni pad a ją  ofiarą ich lichwy. Oprócz nich je s t  
tak że  filia chrzanow skiego T ow arzystw a zalicz- 
wego.

Na tem a t założenia kasy  mówił X. Mytko- 
wicz. Po dłuższej dyskusyi, w k tó re j zabierali 
g ło s: Kaszowski, Bednarski i inni, uchwalono 
założyć chrześcijańską kasę  oszczędnościową i 
pożyczkową z ograniczoną poręką. W reszcie X. 
Sosin wzywał zebranych, by w podjętym  bojko­
cie w ytrw ali wszyscy, nie chodzili ani do skle 
pów, ani do szynków żydowskich, swych lokaM 
nie wvnajmywali żydom, ale przygotow ali dla 
polskicn kupców i przemysłowców, k tórzy  do 
Jaw orzna będą się zgłaszali.

Omawiano też jeszcze wybory R ady gm innej, 
k tó re  po 4-kro tnych  rekursach  zostały za tw ier­
dzone. W  R adzie m ają  zapew nioną większość 
gw arectw a, czyli źydowstwo wraz z urzędnikam i 
gw areckim i, z ich też grona wyjdzie w ójt i 
zwierzchność gm inna. W ybory te  oznaczono na 
poniedziałek.

A. Knapik w  Białej.
Główna sprzedaż na  Galicyę maszyn do p ran ia  

pełną p a rą  są bardzo praktyczne tem bardziej, że 
maszyny wyrobu krajow ego, dostarczam dla czytel­
ników  ,,P ostępu" franco i nadto przyznaje 5°/0 ra­
batu. — Dla ulżenia pracy jaką est pranie biopzny, 
mazyna do prania pożądana w każdym domu, którą 
polecamy.

K R O N I K A .
Jaki skłsdać „Dar 3 Maja"? W  dniu rocz­

nicy K onstytucyi 3 M aja przyjął Się zwyczaj 
zbierania sk ładek  na  ośw iatę ludową. Różni li- 
berali zb ierają  sk ładkę  na Towarzystwo szkoły 
ludowej, k tó re  oni m ają  w swych rękach. Na- 
tom iast w s z y  s c y  p o c h r  z e ś c i j  a ń  s k  u i p o  
k a t o l i c k u  m y ś l ą c y  P o l a c y  p o w i n n i  
w d n i u  3 M a j a  s k ł a d a ć  d a r  n a  c e l e T o -  
warzystwa Oświaty ludowej, k tó re  je s t  stow a­
rzyszeniem nie Iiberalnem , ale katolickiem . W 
dniu 3 M aja urządza ono również uroczyste ob­
chody w swych czytelniach w k ra ju  rozsianych, 
k tó ry c h je s t  d o  t y s i ą c a ,  s k ł a d a j m y  w i ę c  
„ D a r  3 M a j a "  n a T o w a r z y s t w o  O ś w i a t y  
I n d o w e j !

Trzeci Maja. Z Ł o n i o w y  piszą nam : T u ­
tejszy chrześcijańsko-socyalny Zw iązek włościan 
wraz z „Kółkiem  rolniczem " i Towarzystwem  
ochotniczej s traży  pożarnej, u rządzają  obchód 
„Trzeciego M aja“ w dniu 5 m aja, w święto, o 
godzinie 3 po południu. Tą drogą przeto okoli­
cznych Związkowców i b ratn ie  „K ółka rolniczo" 
na u ro czy sto śc ią  zapraszam y. W stęp bezpłatny. 
Popołudniowe to  pam iątkow e zebranie zostanie 
poprzedzone nabożeństw em  w kościele pa ra fia l­
nym w Porąbce Uszewskiej, o godzinie 7-mej 
z rana.

Katolickie stowarzyszenie stróżów w Kra­
kowie zaw iadam ia: D la uczczenia pierwszego 
dnia m iesiąca, poświęconego czci Najśw. Maryi 
Panny odbędzie się staran iem  stow arzyszenia w 
dniu 1 M aja uroczysta Msza św. w kościele N. 
Maryi P anny o g. 9 rano. O godz. 11 wiec po­
ufny w Domu Robotniczym. O g. 2 popeł. w 
P ark u  krakow skim  F esty n  ludowy na dochód 
własnego domu stróżów.

Poświęcenie sztandaru abstynentów w  nie 
dzielę 1 m aja  o godz. 9 rano w kościele XX 
Pijarów  odbędzie się poświęcenie sztandaru  K ółka 
A bstynentów  zaw iązanego przy Polskim  Związku 
katolickich nezniów rękodzielniczych. Poświęce­
nia dokona ks. kanonik  Ślepicki wobec zapro' 
szonycn gości i term inatorów  rn. K rakow a.

Kółko A bstynentów  istn ie je  zorganizow ane 
z w łasnym regulam inem  i zarządem  przy Zwią­
zku niespełna dwa la ta . Ma ono dla społeczeń­
stw a głębsze znaczenie, gdyż przyczynić się meże 
do podniesienia wśród młodzieży, a przez nią 
w całym stan ie  rękodzielniczym  i robotniczym  
idei wstrzem ięźliwości w używaniu alkoholu. 
Pierwszy to  fa k t organizacyi w naszym kraju , 
w k tó re j młodociani pń nierzy ręk o d z ie ln icy  
wspólnemi silam i idą do walki z potężnym  wro­
giem o m oralną silę ducha, ch a rak te ru , zdro­
wie ciała, podniesienie swego stan u  i św ietność 
narodu polskiego.

Zarząd Zw iązku zawiadam ia, że po południu 
o godz. 5 w tym że dniu na sali ul. D ietla  od­
będzie się W alne Zgrom adzenie doroczne, a wie­
czorem o godz. 7 Kółko A bstynentów  będzie po­
dejmować gości i kolegów w czytelni Związku 
(ul. Szczepańska nr. 11).

Dobrze ocłacony chwalca wszechpolskiej 
polityki ks. Stojałow ski w ostatn im  num erze 
swej gazetk i „W ioniec-Pszczółka" nie może się 
nachwalić, co to  za zbawienie dla k ra ju  i n a ­
rodu są wszechpolacy. Podeiwia w arty k u le  „Po 
raz pierw szy po 25 la tach" m ądrość . D ra Głą­
bi u-?kiego, nazyw ając go „przezornym  prezesem  
Koła Polskiego", bo zam iast iść na  rękę  Sło­
wianom w ysługuje się Niemcom i rządowi. Nie 
ma naw et odpowiednich słów pochwały, ja k  
szczęśliw ą była myśl, żeby zaprzedać posłów 
stronnictw a chrześcijańsko ludowego wszechpo 
lakom  i utworzyć razem  z nimi spółkę, pod na­
zwą „Zw iązku narodowo-ludowego" wbrew woli 
własnycn zwolenników. A n a tom iast według ks. 
Stojałow ski ego, ta k  pisze w a rty k u le  „B ratn ia  
pomoc", najgorszem i kanaliam i są  ludowcy, s ta ń ­
czycy i puzyniacy z redakcyi „Postępu" i „Głosu

ks. Stojałow ski dołapał na tem  zebraniu  jednego 
„puzyniaka" Ja n a  K antego Stworę, byłego p re­
zesa „B ratniej Pom ocy", k tó ry  nie chciał iść na 
p ask u  ks. S tojałow skiego i by dać dowód swej 
ta k  często zachw alanej „miłości bliźniego", o 
mało, że ze zem sty go nie ukam ienow ał. T a- 
kiem i to  drogam i chadza ks. Stojałow ski na  
starość. Zdziocinniały s taruszek  s ta ł się te raz  
fanatycznym  chwalcą liberałów i wszechpolskich 
żydków.

Ciężkie zarzuty przeciw prezesowi Koła Pol­
skiego wszechpolakowi Drowi G łąbińskiem u pod­
niósł na  sobotniem  posiedzeniu Izby postów so- 
cyalistyczuy poseł B reiter. Mianowicie powiedział 
B reiter, że p. G łąbiński s ta ra ł się o powołanie 
dostaw cy wojskowego niem ieckiego k ap ita lis ty  
W etzlera do Izby Panów  w zam ian za pewne 
m ateryalne korzyści. Ułożono następu jące wa­
runki : S tanow isko członka Rady nadzorczej ak ­
cyjnego żydowskiego naftow ego Tow. „Schod- 
n ica" d la  w iceprezydenta Izby S tarzyńskiego; wy­
dzierżawienie fabryki lodu i konserw  w K ra­
kowie, będącej w łasnością wojska, D r G l i ń ­
skiem u, w zględnie konsoreyum , k tó re  on w skaże 
i w końcu W etzler dał 200 tysięcy koron na 
założenie w szechpolskiego dziennika w Krakowie.

Poseł G łąbiński nie odpowiedział na  te  za­
rzu ty  w parlam encie, ale w dziennikach zaprze­
cza prawdziwości powyższych tw ierdzeń, wzglę­
dnie siebie uniew innia. Tymczasem B reiter dalej 
podtrzym uje swoje zarzuty, a organ ludowców 
„G azeta Pow szechna" zapow iada ogłoszenie w 
tej spraw ie dokum entów . Z akraw a się przeto na 
wielki skandal, tem  gorszy, że dotykać on bę­
dzie całej naszej reprezentacyi w parlam encie.

ile rząd chce zarobić na zapałkach. Mono­
pol zapałko wy, k tó ry  chce rząd wprowadzić dla- 
uzyskania większych dla siebie dochodów kosztem  
swych obyw ateli, je s t  niczem innem, ale ty lko  
nowym podatkiem , nałożonym przodew szystkiem  
n a  lud. J a k  ogrom ny byłby to ciężar, gdyby 
ten  monopol wprowadzono, to świadczą o tom 
cyfry cen, po jak ie j rząd myśli sprzedaw ać swe 
zmonopolizowane zapałki. A mianowicie obecnie 
10 pudełek zapałek  szwedzkich kosztu je  12 do 
14 halerzy', fabryka zaś dostaje  z tego 10 ha­
lerzy. Tymczasem rząd p ro jek tu je  cenę pudełka 
po 4 ha l ,  a więc 40 h a l .  z a  10 p u d e ł e k  % 
rabatem  (opustem ) 15 proc. dla odsprzedających, 
więc dla siebie żąda na czysto 84  hal. Znaczy 
to , że rząd chce podnieść cenę zapałek o 340 
proc. wyżej i o ty le  brać dla siebie więcej, ja k  
dziś dosta je  fab rykan t. Byłby to  więc ogrom ny 
ciężar, nałożony na ludność, k tórego  państw o 
nie powinno nakładać, bo ono m a u ła tw iać  ży­
cie swym obyw atelom , a nie u trudniać.

Powstanie Chińczyków przrciw Europejczy­
kom. W Czangcza z powodu biedy i ag itacy i 
przeciw Europejczykom  wybuchły krw aw e roz­
ruchy. Chiński gubernato r i jego  rodzina zabi­
ta . W ojsko, zam iast bronić urzędników  i u trz y  
mywać porządek, połączyło się z powstańcam i 
k tórzy  tw ierdzili, że trzeba  bronić ojczyznę, bo 
Europejczycy chcą j ą  rozdzielić pomiędzy sie­
bie. W szystk ie  domy m iayonarzy i ich szkoły 
zniszczone. Trzech am erykańskich  i 3 niem iec­
kich m isyonarzy straciło  życie. Ci o sta tn i jechali 
nocą na łodzi bez św iatła , w sku tek  czego an ­
g ielska kan ien ie rka  n a jechała  na  łódź i j ą  za­
topiła. Prócz tego Chińczycy splądrow ali i spa­
lili sklepy. M iasto Czangcza się pali. W Han-- 
kau również panu je  niepokój przeciw E uropej­
czykom. — J a k  dzienniki donoszą, w razie gdy­
by niepokoje przybrały szersze jeszcze rozm iary, 
państw a europejskie b y t/b y  zm uszone w jstąp ió  
zbrojnie w obronie swoich obyw ateli — ja k  to  
miało m iejsce przed k ilku  laty.

Śmiertelny skok z pociągu. W poniedziałek 
z pociągu nr. 11, idącego z K rakow a do Lwowa, 
tuż  pod stacyą  G ródek, wyskoczył inżynier ko­
lejowy, Miron M aślanyk. N a nieszczęście w te j 
chwili nadjechał pociąg błyskaw iczny ze Lwowa,

N arodu". A będąc na zebraniu w Kozacli, b; I pod k tórego  kołam i M aślanyk znalazł śmierć, 
dać nam acalny dowód tym  swym twierdzeniom , | rozszarpany w kaw ałki.

wojdcch Bigo i
A bsolw ent wyższej szkoły  zawodowej w  H am burgu, 
s postępem  celującym , odznaczony p ierw szą nag ro d ą  
m iejsk iego  Muzeum przem ysłow ego w  K rakow ie — 

otw orzył

Hrtyst. Zabfad Galanteryjno-introligatorshr
w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.

W szelkie robo ty  w zak res  g a lan tc ry jn o -in tro lig a to rsk i wchodzące, w ykonyw a 
jak n a js ta ran n ie j, po cenach um iarkow anych.

——  Speoyalnościa firmy — oprawy ozdobne.



Nr. 18 P O S T Ę P Str. 5

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Zabór austryacki. (Komedya z reformą 

wyborczą do Sejmu). Na innem  m iejscu w 
obszernym  a rty k u le  om aw iam y „zasługi" Ko­
ła  polskiego dla ludności i k ra ju  pod obecnem  
w szechpolsko-ludow cow em  przew odnictw em . 
Jak o  uzupełnienie tego  a r ty k u łu  podnieść 
jeszcze należy kom edyę z re fo rm ą w yborczą 
do Sejm u. W iadomo, że K om isya dla reform y 
w yborczej m a praw o ciągłego obradow ania, 
bez w zglądu na to, czy Sejm je s t lub nie je s t  
zebrany . Przew odniczy kom isyi p rezes Koła 
polsk iego  w szechpolak  D r Głąbiński, k tó ry  
w ybory do Sejm u p rzep row adzał pod hasłem  
zm iany ordynacyi w yborczej. Pow inien by 
więc te raz  robić tak , aby re fo rm a ja k  n a j­
prędzej była. T ym czasem  dzieje się w prost 
przeciw nie. K om isya dla reform y w yborczej 
w cale się nie zb iera ani nie obraduje, w szech­
polak  G łąbiński też  nie spieszy się z jej zw o­
ływ aniem , p ilnu je raczej swoich party jnych  
in teresów . Jednem  słowem  sp raw a reform y 
w yborczej s ta ła  się w s trę tn ą  kom edyą z łask i 
dem okra tycznych  s tro n n ic tw  rządzących i p o ­
m ory  k o n serw aty stó w . Jeżeli ta k  dalej pój­
dzie, to  re fo rm y  w yborczej do Sejm u nie bę­
dziem y mieli ani za dziesięć lat. Oto ja k  de­
m o k ra ty czn e  s tro n n ic tw a  dbają o in te re sa  
ludu!

Austryo - Węgry. (Pragmatyka służbowa u- 
rzędników. - 700 milionów na utrzymanie
biurokracyi. — Pożyczka. — Nowe okręty wo­
jenne) W ubiegłym  tygodniu  przez k ilk a  dni 
toczyła się w  parlam encie dyskusya nad p ra g ­
m a ty k ą  służbow ą urzędników . W dyskusyi 
m iędzy innem i przem aw iał m in is te r sp raw  
w ew nętrznych  D r H ardtl, k tó ry  podniósł, że 
u trzym an ie  u rzędników  w szelkich k a teg o ry i 
i sług  państw ow ych pochłania w A ustry i ol­
brzym ią sum ę 700,000.000 k o ro n  rocznie.

D zienniki w yprow adzają  stąd  w niosek, że 
A u stry a  je s t  państw em  urzędniczem  i że 
w śród  w szystk ich  w arstw  społecznych obja­
w ia  się  niezdrow y! prąd, iż młodzi ludzie 
szu k a ją  zabezpieczenia sw ego by tu  jedynie 
ty lk o  w  służbie państw ow ej, un ikając  handlu  
i p rzem ysłu . W ynikiem  teg o  je s t zupełny z a ­
n ik  przedsiębiorczości, tej przedsiębiorczości, 
k tó ra  w państw ach  zachodnich i w  S tanach 
Z jednoczonych dała św ietne  re zu lta ty  gospo 
darcze i k u ltu ra ln e .

To też  p ra sa  w iedeńska p rzy jm uje  z wiel- 
k iem  zadow oleniem  ośw iadczenie m in istra , 
że rząd p o s ta ra  się o tego  rodzaju m anipu 
lacyę b iu row ą i m anipulacyę adm inistracyjną, 
k tó rab y  stopniow o zm niejszy ła liczbę u rzęd n i­
ków . Bodajby ty lko  refo rm a is to tn ie  została  
p rzep row adzoną  a nie była czczą obiecanką 
rząd ii dla sk ap to w an ia  sobie głów.

N astęp n ie  odbyło się d rug ie  i trzecie  czy­
tan ie  u staw y  o pożyczce 220 m ilionowej, k tó ­
ra  też  w sobo tę uchw aloną została . Obecnie 
p a rlam en t pozostaje n a  w akacyach  do dnia 
6 m aja z pow odu ru sk ich  św ią t •w ielkanoc­
nych.

U chw alona przez p a r la m e n t pożyczka nie 
w ystarczy  je d n a k  na długo i m ożem y się 
w k ró tce  spodziew ać now ych ciężarów  n a  ce­
le w ojskow e. J a k  dzienniki donoszą A ustryo- 
W ęgry  budują po cichu w ielk ie o k rę ty  
je n n e  „D readnoughty" na w zór Anglii i Nie­
miec.

Niby to  rząd  niem a z tern nic w spólnego, 
bo n iem a p rzyznanych  k re d y tó w  ze s tro ­
n y  delegacyi, ale try es teń sk ie  „S tabilim ento  
tech n ico "  budow y się podjęło niby to na  w ła 
sne ryzyko, jed y n ie  w  „platon icznej" nibyto  
nadziei, że późn ie j je  nabędzie. T ak  m ają 
p rzy jść  na św ia t dw a pancern ik i z teg o  po­
tężnego  ty p u , nazw anego od pierw ow zoru 
angielsk iego , a oprócz tego  w ęg ie rska  fabry­
k a  „D anubius" w ykona  dw a inne, tak . że 
A u s tro - W ęgry w ciągu sto su n k o w o  n iedale­
kim  będą m iały 4  „D readnoughty*, k tó re  w 
a rty le ry ę  zaopatrzyć m a fab ry k a  Skody. Bu­

dow a try esto ń sk ich  pancern ików  ju ż  ro zp o ­
częta. A więc nowe m iliardow e w ydatk i na 
cele m olocha m ilitaryzm u — gdy tym czasem  
m iliony ludności g iną w prost z głodu i nę­
dzy. P o tw o rn a  po lityka!

Francya (Wybory). W  ubiegłym  tygodniu 
odbyw ały się we P rancy i w ybory  do p arla ­
m entu . W ybrana w r. 1906 fran cu sk a  Izba 
depuiow anych  liczyła 591 członków , Izba 
przyszła liczyć ich będzie 597, gdyż w sie­
dmiu o k ręgach  w yborczych w sk u tek  przy­
ro stu  ludności m usiano u tw orzyć nowe. De­
pu tow ani dzielili się w edług s tro n n ic tw  ja k  
n as tęp u je :

R epublikanie lew icy . . . .  68
R a d y k a l i ................................. 124
R ad y k a li-so c y a liśc i...............157
Socyaliści niezawiśli . . . .  30
Socyaliści zjednoczeni . . . 55
P r o g r e s i ś c i ..........................  67
N a c y o n a liśc i..........................  20
K o n s e rw a ty ś c i...................... 70

Pięć m andatów  w akow ało w chwili roz­
poczęcia ru ch u  w yborczego. Z 586 d epu to ­
w anych nie staw iło  ponow nie swej k andyda­
tu ry  ty lko  47.

Z zestaw ienia cyfr pow yższych z o s ta te ­
cznym  rezu lta tem  pierw szego głosow ania 
w ynika, że radykali i radykali-socyaliści m a­
ją  razem  m andatów  150, podczas gdy w  Iz­
bie poprzedniej mieli 277, czyli, że w głoso­
w aniu  ściślejszem  m ają do uzyskan ia  127. 
R epublikanie lewicy (Jbwinni zyskać m anda­
tów  11, socyaliści zjednoczeni 27, socyaliści 
niezawiśli 18, progresiści 24, nacyonaliści 8, 
k o n serw aty śc i 17.

P rzy  obecnych w yborach  dotychczasow a 
w iększość rad y k aln a  pew na je s t  sw ego zw y­
cięstw a. P rezy d en t m in istrów  Briand m o­
wie, k reślącej przed wyborcam i p rogram  rz ą ­
dowy, naw oływ ał do jedności i lo lerancyi w 
kw estyach  reiigijnych. K a t o l i c y  f r a n c u ­
s c y  n i e  z d o b y l i  s i e  n a  s t w o r z e n i e  
s i l n e j  a g i  t a  c y  i, w i c h  w ł a s n y c h  s z e ­
r e g a c h  p a n u j e  r o z d w o j e n i e  n i e  p o ­
z w a l a j ą c e  n a  s i l n ą  a k c y ę .

Posłow ie republikańscy, progresiści czy 
radykali nie różn ią  się p raw ie niczem w 
swych ośw iadczeniach program ow ych za tu - 
szow ują c<ęstokroć sw e odcienie party jne . 
Zm iany donioślejsze sprow adzićby m ogła r e ­
fo rm a w yborcza — głosow anie z listy  i w y­
bory proporcyonalne; za ta k ą  re fo rm ą ag i­
tu je  z zapałem  g ru p a  jej zw olenników , ale 
Briand, zgodnie z w olą w iększości radykalnej 
wypow iedział się w  m ow ie kandydackiej 
przeciw  w yborom  proporcyonalnym , godząc 
się ty lko  w przyszłości na pow iększenie o- 
k ręgów  w yborczych i glosow anie z lis ty  (na 
k ilk u  posłów  jednocześnie). Alo i ta , sk ąd i­
nąd pow ażna kw estya , nie budzi p rzejęcia 
w  m asach, k tó re  od w yborów  się usuw ają.

Królestwo Polskie. (Smiorząd gminny). 
Zapow iedziana ukazem  carsk im  ju ż  w  ro ­
ku 19 0 4 -ty m  u s taw a  o sam orządzie miej 
skin i dla K ró lestw a Polskiego, po pięciole- 
tniem  uk ładan iu  i p rzerab ian iu  przez różne 
kom isye b iu rok ra tyczne, została  w reszcie o 
stateczn ie o p r a c o w a n ą  i zakw alifikow aną 

'p rzez radę m in istrów  do złożenia Dumie. W 
ostatecznej redakcy i p ro jek t sam orządu  dla 
K ró lestw a Polsk iego  p rzedstaw ia  się ja k  n a ­
stępu je  :

Radni m iejscy są w ybierani na la t cztery. 
Cenzus wyborczy je s t  d w o jak i: z ty tu łu  p o ­
siadania nieruchom ości, albo opłacania poda­
tk u  od m ieszkań. W ym aganą stopę  podatku  
oznaczono rozm aicie, zależnie od zaludnienia 
m iasta.

K obiety posiadają  ty lko  czynne praw o 
wyborcze.

M iasta, m ające m niej, niż 10.000 m iesz­
kańców , w ybierają  po 20 ra d n y c h ; m ające 
m niej niż 20 tysięcy po 25 radnych i t. d., 
dodając po 5 radnych  na 10.000 m ieszkań­
ców. Więcej w szakże aniżeli s tu  ra jców  r a ­
da m iejska liczyć nie może. W ybory odby­

w ają się k a r y a m i  w e d ł u g  n a r o d o w o ­
ś c i . .

W s to su n k u  z insty tucyam i i osobam i u - 
rzędow em i władze m iejsk ie są  obow iązane 
używać) j ę z y k a  r o s y j s k i e g o .  W b iu ro ­
wości w ew nętrznej, r ó w n o l e g l e  z t e k ­
s t e m  r o s y j s k i m  p o z w a l a  s i ę (!) u - 
m i e s z c z a ć  „ p r z e k ł a d "  p o l s k i .

R ady m iejsk ie  (w ładza praw odaw cza) i 
u rzędy  m iejskie (władza w ykonaw cza) posia­
dają oddzielnych prezesów . — P rezes u rzędu  
m i e j s k i e g o  j e s t  p r e z y d e n t e m  m i a ­
s t a .

N ietylko postanow ien ia obow iązujące rad  
m iejskich, — ale rów nież in s tru k cy e  i p rz e ­
pisy, w ydaw ane przez rady  i urzędy m iej­
skie, m uszą być zatw ierdzone przez g u b e r ­
n a t o r a .

Turcya. (Powstanie). J a k  już  donosiliśm y, 
w Albanii, k ra ju  p tzynależącym  do T urcyi, 
wybuchło pow stanie. P oczątkow o łudzono się, 
że pow stan ie rychło da się stłum ić bez w ięk­
szych wys łków . Tym czasem  stało  się inaczej. 
Ruch pow stańczy zyska ł sobie w ielką  część 
m ieszkańców  k ra ju  i daje się w ojskom  tu ­
reck im  dotk liw ie we znaki. Oddziały p o w stań ­
cze albańsk ie  napadają zn ienacka w ojsko 
tu reck ie  i zadają m u znaczne k lęsk i. P o ło ­
żenie pow stańców  u ła tw ia  b rak  odpow iednich 
drógjijgóry, podobnie ja k  w Bośni przy okupa- 
cyi. Zdaje się w obec tego , że pow stan ie  Al- 
bańczyków  nie szybko zostan ie  stłum ione.

Odpowiedzi Redakcyi.
Autorowi a rty k u łu : „Sami w niewolę". Ar­

tyku łu  nam  nadesłanego nie zam ieściliśm y d la­
tego, ponieważ pierw sza jego część dotycząca 
koncesyi szynkarsk ich  niem a znaczenia z po­
wodu spóźnienia, d ruga zaś o zam ykaniu szyn­
ków w niedziele i św ięta  opiera się na błędnych 
podstaw ach. Nie możemy się n igdy zgodzić na 
tw ierdzenie, żo „myśl zam ykania szynków je s t  
naiw ną i g łup ią", i k to  ta k  mówi albo je s t  
interesow anym  szynkarzem , ałbo rzeczy nie ro­
zumie, albo toż mówi coś, czemu sam  nie wie­
rzy, a mówi dla togo, żeby „robić opozycyę". 
N atom iast przyehylam y się częściowo do zdania, 
że Towarzystwo Kółek rolniczych nie powinno 
było ta k  bezwzględnie zakazyw ać Kółkom ubie­
gania się o koncesye szynkarsk ie.

Przyjaciołom w Wólce T. p. Rozwadów za­
pytującym  nas o ile je s t  dozwolone pobieranie 
procentu od pożyczonych pieniędzy odpowiadamy, 
iż Kościół w pierwszych w iekach chrześcijaństw a 
postaw ił zasadę, aby żadnego procentu  od po­
życzającego n i  o p o b i e r a ć .  Nie je s tto  jed n ak  
dogm atem  Kościoła i w m iarę rozwoju i zm iany 
stosunków  społecznych i ekonom icznych m usiał 
i musi Kościół tolerow ać pobieranie um iarko­
wanych procentów  przez swoich wyznawców. 
O kreślenie granicy, gdzie rozpoczyna się lichwa, 
je s t trudnem . Dla biednego, pożyczającego p ie­
niędzy n. p. na wyżywienie rodziny lub zakupno 
nasion celem obsiania swej roli, je s t  lichwą po­
bieranie n. p. 8 %  od se tk i, dla innego zaś po­
życzającego na jak ieś produktyw ne, zyskow ne 
bardzo przedsiębiorstw o opła ta  tak iego  procentu 
w ogóinem pojęciu lichwą nie jes t. Państw o, 
chcąc położyć kres wyzyskowi lichw iarzy róż­
nego rodzaju, wprowadziło przed kilkudziesięciu 
la ty  ustaw ę, k tó ra  powiada, że dozwolonem je s t  
pobieranie procentu od pożyczonego kap ita łu  
najwyżej 10 od sta. K to pobiera w i ę c e j  n i ż  
d z i e s i ę ć  p r o c e n t  o d  s t a  upraw ia lichwę 
i wedle ustaw y tej podlega karze. Dążeniem na- 
szem być powinno, aby stosunk i społeczne i eko­
nomiczne uległy tak ie j zm im ie, iżby procentu 
wcale nie pobierano, a przynajm niej nie ta k  wy­
sokiego ja k  obecnie.

Do d z is ie jsze g o  całego n ak ładu  dołącza­
my cy rk u la rz  sław nej firm y A ntoni Tomec, 
w yw óz su k n a  w H um polec i polecam y w szyst­
kim  naszym  P. T. C zytelnikom  tę firm ę. 
U prasza się zażądać nadesłan ia  okazów .

1  ■ I  I  na obecny sezon , pluszowych, A  ■ ■ V

s s s s  w ielka Sass  Ant 0 Ul Jarosz 
sprzedaż kapeluszy

jak o też  dla Przewielebnego Du- 
chowieństwa, oryginalnych  an- KTa k Ó W,  Ul. SłaWkOWSka L. 2 3 ,
gielskicb po bardzo n iskich ce­

nach, — poleca P r z y j mu j e  również w s z e lk ie  r e p e r a c j e .
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D . LEW IC K I
w  K rak ow ie , ul. K r o w o d e r sk a  53. 

ma na składzie i wykonuje na miarę

OBÓWIE
męskie, damskie i dziecinne z najle­
pszych materyałów i według najno­

wszych fasonów.

Z p ro w in c j i  w y s ta rczy  n a  m ia rę  p rzes łan ie  
s ta re j fo  buc ika .

C eny p rz y s tę p n e . Z am ó w ien ia  u s k u ­
teczn ia  w  śc iś le  um ów io n y m  czasie.

Pracow nia w yrobu  
p o w o z ó w

Stanisława Sadowińskiego
id  Podgórzu, ulica Kalwaryjska 74-76.

Przyjmuje z a m ó iD ien ja  na n o m e  p o ja z d y  
iD s z e lk ie g o  r o d z a ju .  Rómnież m y k o n u je  

napra ioy  id  zakres t e n ż e  m c h o d z ą c e .

Ceny umiarkowane, mykonanie mzoroine.

Stefan GRUDZIŃSKI i Tadeusz BERG3Rr \

GŁÓW NY SKŁAD FRAN­
CUSKICH ZN A K O M ITYC H P A T H E FO N O W

Najmilsza szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. 
Oszczędne w  użyciu, gdyż grają bez zmiany igły, na 
płytach nieskończenie trwałych. Jedyne do tańca. Od­
dają głos czysto, z właśc iwą barwą i siłą. Nowe w spa­
niałe zdjęcia polskie — Naprawy we własnej  pracowni. 
CENY NISKIE . Ż Ą D A JC IE  C E N N IK Ó W  D A R M O  i O P Ł A T N IE .

K ra k ó w , Szewska L. 10.
Telefon 305. Czek 94564.

Jed yny  w kraju katolicki zakład 
tego rodzaju.

J
Jedyny katolicki skład przybordw fotograficznych

pod fachowem kierownictwem.

N ow enna najskuteczniejsza
do

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy
z fran cu sk ieg o  p rzełoży ł O. Bernard Lubień­

ski Zakonu 0 0 .  Redemptorystów.
W ydanie ó sm e znaczn ie pow iększony  w o- 

praw ie łech tim o w ej 50 hal.
Toż sam o z obw ódkam i n ieb iesk iem i na k aż ­
dej s tro n icy , z o b razk iem  bardzo  p ięknym  
kolorow anym  N. M. P. N ieusta jące j P om ocy , 
w opraw ie bardzo  ozdobnej, b rzeg i z łocone 

cena 1 kor., w yszła  n ak ład em

Księgarni katolickiej 
Dra W ładysława Miłkowskiego 

w K ra k o w ie , plac Maryacki L. 9.
Telefon Nr. 1308. Na porto  zwykle dołączyć JO h. 

jeżeli ma być polecone 35 h.

ły ty
łyny
rzybory
rzyrządy
apiery

F o t o g r a ­

f i c z n e
KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtań szy ch  cenach. W najw iększym  w yborze. C E N N I K  G R A T I S ,

Warszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

FOS “

A d m i n i s t r a c y '

„POSTĘPU"
w Krakowie

(ulica św. Krzyża)
poleca

Roczn ik „Postępu14 oprawiony za rok 1908 
i 1908 w cenie po 5 koron, orazsą do na­
bycia następujące książki: Koron

1) L ourdes (wyd. 2-gie) . . . .  — ‘90
2) Dęby św. W ojciecha (podanie 

l u d o w e ) ............................................ —-45
3) W alka o by t (wyd. 2-gie) . . 1.—
4) B iblio teka „P rzew o d n ik a  K ato­

lickiego “ (wyd. 2-gie Tom  I i II) 150
5) K rucyfiks, pow ieść z ang. wyd.

2-gie  .............................................— -95
6) B iała Róża, pow. nap isan a  przez 

W ładysław ę S....................................— -95
7) N iew idom a, opow. z dziejów  

m ęczeńskiej Irlandyi, p rzek ład
z f r a n c u s k i e g o ................................. —-60

8) Szych czy złoto, pow. przez G a­
b rye la  Z a w ie r u c h ę ............................—-50

9) Nowe D rogi, nap. dr. Leop. Caro 1-50 
10) P raw dziw y ka tech izm  P o lsk ie­

go R obotn ika, nap isał W łady­
sław' H o r o w i c z ............................— 60

•25
■50

1 —

--•10

— •60

11) K ró tk i p rzew odnik  p racy  społ., 
nap. ks. T. T rzcińsk i . . . .  1 80

12) Spraw y w ychow ania, nap. Stef. 
P r ó s z y ń s k i .................................  . —-20

13) K w estya  społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak , p rzełoży ł na polskie dr.
T. R zym ski ........................... •

14) P o lsk i K alendarz chrześc.-soe.
Siedm  w ykładów  o kw esty i spo­
łecznej o socyalizm ie (w ydanie 
Z w iązku  kato l. społ.) . . . .

15) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
p r z y s z ło ś c i .................................

16) S p raw a  robotnicza, nap. L. v 
H am m erste in  . . . . . .

17) O um ow ie tary fow ej m iędzy p ra 
cobiorcam i a pracodaw cam i na 
pisał S. S .............................................— -10

18) O k asach  oszczędności dla dzie­
ci i m łodzieży, nap isał ks. Nie­
sio łow ski ..............................................-TO

19) Znaczenie s ta n u  robotniczego 
dla społeczeństw a i K ościoła nap.
ks. D r Z im m e rm a n ..........................  1-20

20) Zabierz ranie w św ia t z sobą 
(przew odnik  dla w ychodźców  do 
ro b ó t r o l n y c h ) ............................— 20

21) R ozbiór D ekalogu dla k las w ię­
cej w ykszta łconych  przez ks.
St. Z ałęskiego .......................— '40

22) Dziesięcioro p rzy k azań  w ycho­
w ania kato lick iego  nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2 -g ie). . . 120

23) W eseln ik  czyli, przem ow y i to ­
as ty  w ierszem  i prozą na u ro ­
czystości r o d z i n n e ......................— ’60

24) C zytanie postępow o przez au t. 
»W ieczory pod lipą.* . . . .  —‘60

25) W ielka ran a  narodu  polskiego 
czyli m ałżeństw a m ieszane nap.
ks. W e r e d y k ..................................— 75

26) Dwa w ykłady  popu larne przez
D r St. Ł aza ro w icza .......................— 60

27) O św ieckiej w ładzy papieży nap.
ks. Dr. K. G...................................... —‘75

28) E pifania (Ja se łk a  Szczyrzyckie) 1T0
29) W pogoni za p raw dą z w łosk. 

przez Al. Molila se ry a  trzec ia  . 2’20
30) Ognie i b łysk i (poezye) nap. w 

duchu kato l. naród. A rdens . 1.—
31) O obow iązkach d u szp aste rza  w  

sm u tn y ch  czasach dzisiejszych
pod. ks. S tan. K rzoszkiew icz . — '30

32) R u ch  eh rześc ijań sk o -sp o łeczn y  
dw utygodn ik  pośw ięcony  sp ra ­
w om  społecznym  i gosp. . . . 6.—

33) O w ychow aniu . N auk i d la  m a­
te k  ch rze śc . p rzez ks. Lic. A.
J s k u ls k ie g o .....................................  4 -—

34) M ateryały do odczytów  w to w a­
rzy stw ach  robo tn ików  przez ks.
Lic. A. J a s k u l s k ie g o ................... 2 7 0

35) Publiczna opieka nad ubogim i
w  Niem czech, nap. kB. W. R e ite r — '25

36) Czy w łasność osob ista  je s t  k ra ­
dzieżą, nap. Wł. H orow icz . . — TO

36) O em ancypaoyi zarobkow ej k o ­
b iet nap. Gożdziewicz . . . .  — TO

38) W ykład ofiary  Mszy św. przez 
ks. M. z Kochen, K apucyna, 
przetłum . T. D aszkiew icz (w y­
danie 5 - t e ) .............................................. 1-29

39) N au k i m ajow e przez ks. B. Ł a­
c iak a  .......................................... . . 2*—

40) K o a l i c y a  r o b o t n i k a  ro lnego 
p rzez ks. D r. K. Z im erm anna . 1 3 0

41) N asz obow iązek  sp o łeczn y  ks.
N a u d e t ..............................................  I -—

42) O rg an izacy a  i zad an ia  zarządów  
n aszych  kat. tow. ro b .................. —’60

43) G łosy na  czasie  ks. K. J. Kan-
tak  (P aństw o-N aród  Jed n o stk a) — -60

44) U regu low anie p raw n e  um ów  ta ­
ryfow ych w N iem czech  ks. d r.
K. Z im e rm a n n .................................—*55

45) Czy m ałżeń stw o  je s t n ie ro z e r­
w alne? ks. W . Mit..........................— '50

46) Z b ió r p rzem ów ień  w ierszem  i 
p ro zą  do  d u ch o w ie ń s tw a  . . . — -70

47) o  po trzeb ie  w yższego w y k sz ta ł­
cen ia  d la  naszych k o b ie t sfer 
in te l ig e n tn y c h ..................................... —*50

48) W iedza i W iara „N ie opuszczę
cię do śm ie rc i“ W . P o d b ie lsk i —*40

49) K w esty a  te rm in a to ró w  w n a­
szym k r a ju ..............................................—-30

50) R e ru m  N o v aru m  E n cy k lik a  P a ­
p ieża  L eo n a  X I I I ................................ — -20

Trwalsze od wiedeńskich
obrania golone t̂aKOWSKjęh jfcjWCtfW

plac H alicki L. 7.

iiieio wyrobione

Kraftós. ulica F lo ry ań sk a  L. 7, 
tuż  przy  Rynku. boom,

f n l l i n  w Związku katolickich krawców
I  j  I I I I I  Pierwszorzędny magazyn na zamówienia.

gdzie C entral. K aw iarnia.
Wielki skład materyałóm krajoioych i angielskich.

KRÓJ ANGIELSKI
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Kupujcie u chrześcijańskich PT. Kupctfw, Przemysłowców i Rzemieślników.

PO D  KILIŃSKIM. PO D  KILIŃSKIM

HANDEL SKÓR i PR ZY BO R Ó W  [SZEW SKICH
KRAKÓW , U L. FLORYAŃSKA L. 29.

F =  Grodzkiego
poleca się F1. T. Publiczności:

U trz y m u je  n a  sk ła d z ie  w ielk i w y b ó r 
sk ó r  z p ie rw sz o rz ę d n y c h  fa b ry k  k ra jo -  
jo w y ch  i z a g ra n ic z n y c h , p rz y b o ry  do  
o b u w ia  d la  P P . S zew ców , p rz y b o ry  d la  
P P . T a p ic e ró w , R y m arzy , S io d la rzy , 
In tro lig a to ró w , R ęk aw iczn ik ó w  i t. p.

Najlepsze czernicko do obuwia „Sokół"
Z lecen ia  o d w ro tn ą  p o c z tą  i ko le ją .

Dla PP. K u p c ó w  i Kółek robi znaczny opust.
irv7r-

m i a i K z y i i a  

p ra a ia
J o h n a

„Fefną parą*'
W ydaje  bi( liznę po j e d no -  

r a z o w e m  p r n i r u  śn i e­
żno białą.

Oszczędza na czasie, pracy i wydatkach 75 °/0. 
Gwarancye najlepszą stanowi 155.000 sprzeda­

nych maszyn i bezryzyk*wna dostawa na 
próbę.

Ostrzegzm przed bezwarteściowem i naśladowni- 
ctwami. Tylko z marką ochronną „Pełną 
parą“ [Volldampf] prawdziwa.

Główna sprzedaż na Galicyę posiada

M. Knapik w Białej.
Dla P. T. Czytelników „Postępu" przyznaje od 
ceny fabrycznej 5 “/„ rabatu i dostarczenie franco. 

Polecam bardzo dobry proszek do prania.

Pracownia 
ry m a rs k o -

s io d larska
J ó z e f  O f i a r ? k i
to PodgArro, Rynek L. 12.

P o s i a d a  na  sk ładzie w y b ó r  
go tow ych  now ych  zaprzęgów,  
p rzy b o ró w  do podróży ,  pasy  
do  maszyn  oraz  przyjmuje do 

n a i r a w y  zaprzęgi .
C E N Y  MOŻLIWIE UMIARKOWANE 

WYKONANIE STARANNE.

M A G A Z Y N
o b u w i a  męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą:

PIERWSZA KRAKOWSKA SPdCKA SZEWCÓW
p r z y  n i .  Z w i e r z y n i e c k i e j  1. 4 .

poleca swój bogato zaopa­
trzony sk ła d  o b u w ia  wy­
konanego w edług najnow­

szych fasonów. 
P r z y jm u je  m m ó w ie  
m a  n a  o b u w ie w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju  i wyko­
nuje takow e na czas ozna­
czony, — z wszelką dokła­
dnością, ręcząc za ich trwa­

łość. 369
pe cenach możliwie przylepnych.

Polecając się łaskawym wzglęaom Szanownej 
P. T. Fabtissnośei, kreślę się za firmę

W alenty Korta.

Czekolada waniliowa

POLECA

Fabryka c zek o la d y  i k ak ao

JAN MICHALIK
KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45.

TELEFON 466.
CENNIKI DARMO I OPŁA TN iE .

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i sreb ra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bór gotowych kielichów, Mon- 
8trancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. W yzłaca, srebrzy, bron- 
zuje stare zużyte naczynia z gw a­
rancja, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko 
nywać zamówienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Wykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Xa żądanie w ysyła cenniki ilu s tro w an e  g ra tis

P O W O Z Y
now e i używ ane

WÓZKI RESOROWE
nąjnow szego fasonu o jednym  lub dw óch sie­

dzeniach — poleca

pracownia powozów

Jana Szymskiego
nagrodzona na w ystaw ach  sreb rnem i m eda­

lami, ul. Grzegórzecka I. 31 w Krakowie
naprzeciw  kliniki.

P rzyjm uje do odnaw iania i g run to w n eg o  r e ­
parow ania  powozy, wózki po cenach niskich.

Cenniki na żądanie darm o i o p ła tn ie

Kogahofoiieh interesują
następu jące  pytania. 1) w jaki spo­
sób m ogę nauczyć się bez trudV; i bez 
po trzeby  kucia słów ek i g ram aty k i 
na pamięć, a naw et bez pow tarzania 

lekcyj w domu, języka,

angielskiego, francuskiego, nle- 
mieck., włoskiego Ink rosyjskiego

tak , abym m ógł biegle i popraw nie 
rozm aw iać, czy tać i pisać? 2) czy 
m ogę dojść do tego celu w ciągu 
6 (\o 8 m ies. biorąc po trzy  godziny 
tygodniow o lub w ciągu ; do 4 
miesięcy, b iorąc godzinę codziennie?
3) czy je s t  możliwem, ażebym  w 
ciągu 5 do 6 tygodni nauczył się 
tyle, abym  m ógł udać się w podróż?
4) czy je s t  m ożliwem, ażeby obcych 
języków  sp raw iła  mi raczej ro z ry w ­
kę. niż w ztężającą i nudną p ra ce?
5) czy nawet, osoby w starszym  
w ieku z zupełnem  zaufaniem  m ogą 
przystąp ić do nauki ? - -  zechce za ­
żądać bliższych w fja śn ień  lnb p ro ­
sp ek tu  w b iurze in s ty tu tu  The B er­
litz Sohools of Languages w Krako­
w ie, przy olicy Floryańskiej L. 25.

□ Q n j | c z C a | } c ^ i | r i E ^ E l l c g a |

B an d aże ru p tu row e
bardzo praktyczne.

Wielka doniosłość i znakomitość
dla osób cierpiących na różne przepukliny 
pachw inow e, poleca paski bez żadnych sprężyn

fachowy bandażysta

H .  l Y I i r k i e i m i c z
Kraków, ni. mostowa 1. 4.

jako ulepszone i nowo wynalezione 
swoje systemy, wygodne noszenie 
=  bez żadnych dolegliwości. - —

Liczne uznania. Gwarancya ogólna. Listowne objaśnienia
O strzega się przed b lagą niefachowych, 

którzy w prost w, zyskują.
Na żądanie wyjeżdżam. 365

j c g 3 i i i = 3 g g | l « ^ = » i r ^ = ® = i l | c g 3 |
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| Reumatyzm, Gościec,

I
Newralgia i odmrożenia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego 
nspokojenia i uśmierzenia tychże, do sklęśnię- 
cia obrzmień, przywrócenia ruchliwości człon­

ków i usunięcia świądu działa zadziwiająco 
skutecznie

I

CONTRHEUMflN
GO

Słowny znak ochronny (Men- 
tholo salicylowego ekstrak tu  

kasztanow ego.

P rzy  nacieran iu , m asow aniu  lub kom ­
presach. 1 tu b a  1 koronę.

« C
[eJSca m
° o.

za poprzedniem nadesl. K. 1 .50będziel tuba
„ ,, „ K. 5. „ 5 „
i, » » k . 9. „ 10 „

Wyrób i skład główny

Apteka H. FK9GHER9
c. i k. dostawcy dworu, 

FRHGH-III.. Hr. 203.
Uwaga na nazwę preperatu i na wydawcę.

Do nabycia w aptekach.
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PRZESTAŃCIE PALIĆ

PAPIEROSY W  TUTKACH  
KLEJONYCH!!

TECHNIKA XX WIEKU
DAŁA MOŻNOŚĆ ZASTĄPIENIA RĘCZNEJ ROBOTY MASZYNAMI, 
KTÓRE PRZY POMOCY SIŁY ELEKTRYCZNEJ WYRABIAJĄ TUTKI.

TUTKI MASZYNOWE SĄ BEZWZGLĘDNIE 
LEPSZE, TAŃSZE I HYGIENICZNIEJSZE.

POLECA SW OJE WYROBY

ELEKTRYCZNAFABRYKA TUTEK
M. P A S C H A L S K I E G O

W  KRAKOWIE.

LZ3 I— 0 --- i

Fabryka wyrobów Artyst.- 
Cyzelersko Brązowniczych

oraz p r a c o w n i a  d l a  s z t u k i  k o ś c i e l n e j

Piotr Seip & Henryk Sztorc
Kraków, FJoryańska 18. Telef. 414. 

Cenniki na żądanie wysyła się.

PREMIOWANA

F A B R Y K A  M EBLI, SIA TEK ,
żelaznyoh konstrukoyi, 

i wyrobów ornamentalny oh kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach :

W szelkich siatek , m aszynow y cii i ręcznych, 
Mebli żelaznych i m osiężnych, 
Konstrukcyi d achów , sch o d ó w  żelaznych, 
W szelkich artystyczn. w yrob ów  żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres listów  i telegramów wyraźnie

Józef G órecki, Kraków.

Zakład a r ty s ty c z n o -  
I kamieniars. i budowl.

‘ Józefa KULESZY
j naprzeciw cmentarza 

w Krakowie posiada 
w ie lk i w ybór goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 

i miejscu i na prowin- 
cyi. Telefon 759.

f f iE E E E E E E E E iS j E iS j

Z 3 ( ± ± K
Marka ochronna: „Ketwlca“

Linimeflf.Gapsicicomp.,
za s t ą p ie n i e

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie wza- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko nuteiki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“,wtenczasjesteśni„ pewni,że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr .  R i c h t e r a  

- p o d  „ Z ł o t y m  L w e m " ,  
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

jl±JI± D C

!
t

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie ul. Sławkowska 24.

(w domu XX. Emerytów)

odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 
1908 r., wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie 
i dziecięce

z najlepszego materyału, 
dług fasonów  fr i  i : i i < ; i i a i g i e l  jkic.i.

Zakład woiskowo-nankoaiy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego 

Kraków, „Willa Wenecya" obok „Sokola” 
przy ulicy Wolskiej.

przygotow uje do w szelk ich  egzam inów  w o j­
skow ych, oraz p ryw atystów  do w szelkich  
klas szkó ł ś re d n ic h  i do  m atu ry . P ierw szo­
rzędny P E N S Y O N A T  tak że  d la  ucznio*.

szkół śred n ich .
N o w e  k u r s a  przygotow aw cze, w stępne i 
g łów ne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K ursa przygo tow aw cze do Egzaminu kaaec- 

kiego.
Tamże B inro inform acyjne d la w szelkich  

sp raw  w ojskow ych .

W incenty  Satalocki
w  KRAKOWIE, ulica F loryańska L. 18.

poleca uznane ogólnie za najlepsze w 'smaku

s z y n k i
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej do­

broci i wielki zapas szmalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. —  Cenniki 
szczegółowe na żądanie franco.

2 2 S 2 S 2 3 3 3 S 2 8 S 2 S S 2  
Zakład rzcfby artystycznej

Wojoeciia Samka
w Bochni

odznaczony medalem na w ystawie krajowej we Lwo­
wie 1894 r. i złotym medalem na w ystawie w Tarno ■ 
wie 1905 i srebrnym medalem na w ystawie kościelnej 

we Lwowie 1909 r.
wykon uje  figury św iętych z drzewa, wobec 
których nie potrzena sprowadzać  w yro bó w 
zagranicznych,  ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie.  Figury św ię­
tych przy drogach i pomniki z kamienia,  mar­
muru i granitu. Przy jmuje  wszelkie o dn o­

w a m i i i reper<icve.

Na żądanie w ykaże  się l icznemi świad ect wa­
mi W W. Duchowieństwa i ou. Architektów

Celem przekonania się, że wyro by  moje 
są  l e [*8*0 od zagranicznych,  proszę zrobić 
zamówienie.  — Nie brak m m  rąk do pracy,  
niechże więc  grosz zostanie w kraju,  zamiast 
wędrować za granicę.
Pracow nia przyjm ie natychm iast zdolnych  
rzeźbiarzy figuralistów  na stałą posadę.

F 1 i a fflZRHMIENIH
każdego rodzaju powinny być starannie przed ja­

kimkolwiek zanieczyszczeniem chronione, 
gdyż przez takow e najmniejsze zranienie, w 
bardzo ciężką ranę zamienić się może. Od 

40 lat znana maść ściagajaca zwana
PRHGSKH IY1HŚŁ DOmOWH

jako najpewniejsza, okazała się do tego  naj­
stosowniejszą. — Maść ta ochrania ranę, 
przed zanieczyszczeniem, łagodzi zapalenie 
i ból, działa ochładzająco i przyspiesza zabli­

źnienie.
Przesyłka codziennie. 'TgStg

Cena 1 puszki 70 h., za poprzeduiem  
nadesłaniem  ii K. 16 !i. przesyła 4 p u ­
szki, za poprzedniem  nadesłaniem  7 K. 
przesyła 10 puszek opłatn ie do w szyst­

kich staeyj austr.-w ęgm nnarchil..

WAGA na nazwę nre- 
peratu wydawcy 
na cenę i markę 

ochronną.
Prawdziwy tylko po 70 hal. 

G Ł Ó W M Y  S K K A I ł

B. FRAGNER dostawca 
WYSYŁKA CODZIENNIE. ——  

P R A G A , M A Ł A  ST R O M A . .
róg ulicy Neruda Nr. 203.

Składy w a p tek ach  Au& .ro-W ęgler. [ S z |  I
■ rr

U

Największy skład
Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych

Szaty kościelne, materyały lyońskle, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

P oleca: Na łaskawe żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca :

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem  Stu P rzyb y lsk i.

Kraków, Rynek główny Linia A-B. L. 46|5.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: K a ro lH a la k s a , Drukarnia „Ołosu Narodu" w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego


